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dienrki. delegowanie prziĆR, wydżiał cen tra lny ,  
ozy (w z re fe ra tam i,  czy leż ze słowem zarJiąH. 
Dlatągo to | i-zypcohimt się zalecenie, żeby 1 d a ­
cie każdego zeibrania ogólnego i każdych soda- 
lieyjnych rekutćikoji uw iadam iana  była zawcza­
su pręzydeiiika Związku.

NTa końcowym posiedzeniu wyrażałyśm y go­
rą cą  wdzięczność ilSia In. Zofii Botockiej, k tó ­
ra. nas  lak  o f ia rn ie  przyjęta i ohoczyla tak  mi- 

i i Hoż i a tm osfera  gościnności, że wszystko
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nam pom agało do skąp ien ia  i swobodnego p ro ­
w adzenia  obrad. To też K-zrzególInife gorąco p o ­
biegły m od litw y  musze w kitka d n i  później do 
lago domu, tak  ciężko dolkniąieg-o s t r a s z n ą  ka- 
(a.sd-ofą lotnicza.

Pozjeżdżałyśm y się pod wrażeniem, że we­
d ług  slow- re fe ra tu  p. T Botworowskiej „zjazd 
łałvi liLożna uwmżac za ju-zy s tan ,  gd/m1 czerpie- 
my dużo, la-dunąc nasze ak u m u la to ry  duchow e 
na cały rok  p racy 11.

D W  Ó R M A P I !

Sodalicja Wiejska w całokształcie pracy katolickiej.
W ś r ó d  j-óżnyi li o b o w ią z k ó w  r o d z i n n y c h ,  g o ­

s p o d a r c z y c h ,  o r g a  n iz a c y  jnyą-h, s p o łe c z n y c h ,  k a -  
t o l i d k ic h ,  ż y c ig  u k ł a d a  n a m  s ię  d z i s i a j  n i e r a z  
froA hę j a k  b i e g  m a r a t o ń s k i  i s t a j e m y  w o b e c  
t a k t u  n ii1 l y l k o  z m ę c z e n ia  f i z y c z n e g o ,  a l e  00 
g o r s z a ,  -o d c z u w a m y  p e w n e  w y c ż e r p a n j e  'u m y ­
s ło w e  i d u ch o w a ć  -w ite tw orzone c i ą g ł y m  d a w a ­
niem, ze s ie b ie .  1 d l a t e g o  Z j a z d  luib z e b r a n i a  
S iw ła ł i c y jn e  u w a ż a ć  m u s i m y  za i s t n e  biłogoisła- 
wdćń&fwo Iloże, g d y ż  s ą  to  he ' r z a d k ie  p r z y ­
s t a n k i  ż y c io w e ,  g d z i e  w  s w o i m  gronfilS ji in  p l a t ­
f o r m i e  lyc li  s a m y c h  p r a w  i ty c h  s a m y c h  dbp.- 
w ią z k ć w  /ń c i i i i a ń sk to h ,  w ś w ie t l e  ty m i  s a m y c h ,  
d o b r o w o l n i e  z ło ż o n y c h  p r z y r z e c z e ń  s o d a l ie y j -  
n.ych, p rzcm iyśb ió  m o ż e m y  w s z e lk i e  z a g a d n i e -  
a i a .  z a s l a n o w i ć  s ię  n a d  n im i ,  o d e b r a ć  w s k a ­
z ó w k i ,  j e d n y m  słow-em, g d z i e  n ie  d a w a ć ,  a i e  
h r a ć  możymiy i ł a d o w a ć  m isze  a k u m u l a t o r y  
d u c h o w e  i u m y s ł o w e  n a  d a l s z e ,  n o w e ,  c z e k a j ą ­
ce  n a s  ( r u d y  i p r a c e .

T h ,  n a s z e g o  d z i s ie j s z e g o  ż y c ia ,  t o  n ie p o k ó j  
i z m ie n n o ś ć ,  -nie t y l k o  w  p o l i t y c z n y m  z m a g a ­
n iu  s ię  n a r o d ó w ,  n ie  t y l k o  w g r o z i e  w o jn y .  
P o w s i n j a c ę  w c ią ż  n o w e  k o n c e p c je ,  n o w e  to p ­
cie, n o w i1 h a s ł a ,  n o w e  ta rc ie .  w (oj w ie lk ie j  sk a -  

k t ó r e j  s ię  o b r a c a m y  m ię d z y  p rze ss ta rz a -
l.\ m k o n s e r w a t y z m e m  -a! k r a ń c o w y m  r a d y k a l i z ­
m e m , w y w o ł a j ą  w y m a g a j ą c ą  s ię  l a l ę  n a n d ę l i l o ­
ści l u d z k ic h ,  p r z e l e w a j ą c ą  s ię  w e  w ^ izys ik ich  
i - i r m a c h  ży c ia ,  w y i w a r z a j ą c a  u z i w n y  n ie p o k ó j ,  
l e r m e n t ,  n ie p e w n o ś ć ,  żn iie t i irośP , w sży .s t .k p ^ ra ­
ze m  w z ią w s z y ,  e l e m e n ty ’ n i e s ł y c h a n i e  u t r u d ­
n i a j ą c e  rzeczow e1 i s p o k o j n e  d z i a ł a n i e .

Bardziej niż 'kiedykolwiek czujemy nieod- 
zowmość pracy kato lickiej k o n s tn ik t  \ w nej 
i udziału  w niej wszystkich ludzi dobrej woli 
i hardziej niż kiedykolwiek tęsknim y wśród 
niepokojów umysłu za owym pokojem, klórego 
•s"  hit dać ule '.może, w nerwowej sza rpan in ie  
życia zewnętrznego za źródłem rów now ag1 we- 
wuię-lrzn.ej, vfi-zmienności haseł za s tałością  w ie­
rzeń, w’ niepewni ości ju tra  —  za pewnoś. hi ce­
lu ostatecznego.

J oto leży przed nam i t a  wielka niwa prae,y 
k a to Kckic |,  wołająca o robot aików, i ro zg ląd a­

my mc ix* niej, szuka jąc  w- niei naszego m iej­
sca. O rganizac ji  móc przed nam i, a k ażd a  
w (‘komunii Bożej p rzew idz iana ,  każda p o ­
trzebna, gdy A każda za rad za  m nej  po trzeb ie  
Kościoła., p łu jm u jąceg o  w swej w-szechsitron- 
ności wszelkie p o s tu la ty  kalolickie.

Na apel hipiskopatu , wzywający1 nas św iec ­
kich- w szeregi pracowników1 kato lick ich , g r u ­
p a ,  k tó rą  my dziś rep rezen tu jem y  juko SocŁa- 
liśki-ziemian.vł, oiłpowuadu wećlło5kłt, niożności 
talentów', od Boga oferzymanydh, wmrnnków 
życiuwyeh, w pe łn y m  zrozum ieniu  pow agi 
ehwiM, i jiprW) u p rz y ta m n ia  sobig, że nie wol­
no do tej .pracy1 przystępów’ać po d y le tan ck a ,  
bęz przygotow ania. Bo o ile w m s z y l i  poczy­
nan iach  osobistych odpowiedzialność ogran i 
Cza się do mniejsszógo lmh większego zakresu  
naszej rodziny  i w a rsz ta tu ,  o A l e  w dziedzinie 
liracy ogólno-kaholitkiej, w k tó re j  jako in te ­
ligencja caąsto k ierow nicze Stanowiska za jm u­
jemy, odpowń-ędzialn.ość la rozciąga sio im d a ­
leko szerszy teren i ciąży na nas"tym hardziej,  
że im puls i l io r i inek  n ad a w an y  przez n as  mieć 
może. n ieobliczalne wyprosi konsekwencje.

Z n an a  nam  p u b licY slta  katolicku j i  Zofia  
S tarów  h vska-.\lorstinow a napisała  - ,,że n ie  to 
co człow iek zdziałał jest m ijw iększ \m  jego dzie­
łu;-., i —  ale to czym b y ł ; i na odw rót to, czym 
rzho\ ek byl, jest, najdonioślejszy.m, naibar-  
oz.ej ldoprzeniija jącym  jogo -Cz;yiiem‘;. W y b i t a  
z tych słów, że od naszej .siiruidim  d W if f lŁ j  
i um ysłow ji  jako jej odblask n ie jako  ^ / p ł y ­
nąć dopiero  może .pow inna cała.'nas/m "dzia­
łał ność i jpraca.

I w' ty.m diiikii, k tó r s l  mas -ogarnia, czy aby 
podołamy, _ w poczuciu odpowiedzia lności za 
Ooj.iow iednią podlsiawę wobOc żymia dzisiejsze­
go gdzież  o pomoc się zwuóeimy? I oto tu zary- 
sowywuje się ta  ogrom na, najw ażn ie jsza  ro ia  
Śodalicji, k tó re j  % roziirysłem do tąd  nie w ym ie­
n ia łam , chcąc uw ypuklić  ód razu jej fu n d a ­
m en ta ln e  znaczenie w e w sz-elkiej p rac- kalolic- 
Kioj, jej ivj]ę wodza duchowego. P ie c h  namfcję 
nie w ydaje, że. je s t  to  ro la"  lal wm, rola jmc 
rzędna. Boza całą działalnością, duchowi) i a-


